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Echeórz 


Do trzeciej klasy przybył od pól- 


‘rocza „nowicjusz*. Naprawdę nazy 


wał się Piotruś—ale ponieważ Wła- 
dek — „Wai“ nazwał go nowicju- 
szem — tak już zostało. 
tea kd kaj więkażyia, pai; 
ilniejszym ohłopcem w klagie, a że 
potrafił się wykręcić z każdej klo- 
potliwej gytuacji — których sporo 
aie sdarzało—nazwang go „Wężem'. 
„Wąż” planował i kierował każdy 
zabawą i słuchali go wszygcy—prze 
oięż był największy w klasie. 

Tylko ten mały nowicjusz — za- 
weze gtał na przerwie z boku—przy 
patrywał się zabawom—ale trzymał 
gią z daleka. 


— Cóż on gobie myśli? Ten malec 


— Władek kiwał nieraz na niego, 
a on nie. 


Bardzo to gniewało , j. «w, Parę 
tygodni już minęło, a nowiejugź do 
żadnej zabawy nie dał gie „aingna 

— To tchórz — wytłumaczył Wła 
dek chłopcom — boi gię, żeby go kty 
przy zabawie nie potrącił. Już ja 
coś wymyślę, zrobię z nim próbę 
i zobaczycie wtedy jaki tę tchórz. 

— Tohórz, tchórz — powtarzali 
culopey — ale nowicjusz choć sły- 
szał i widać bylo, że mu to nie bylo 


przyjemne — udawał, że nie głyszy, 
— Poskarży pani —mówił „Wąż” 
— zobaczycie — ale już ja mu coś 
za tę wymyślę! 
Nowicjusz nie pogkarżył, ale w 
niczym się nie zmienił. 


W kącie podwórza stała huśtaw- 
ka. Na tej huśtawce postanowił 
„Wąż” wziąć tchórza na egzamin. 

— Wszyscy będziemy próbować, 
kto najwyżej potrafi, to i on będzie 
musiał, a jeżeli nie zechce, no, to z0 
baczy! Tchórzem zostanie do końca. 

Wszyscy gię huśtali — jeden -po 
drugim — i na stojąco i na giedzą- 
co — wyżej i jeszcze wyżej. ` 


A nowicjusz tylko patrzył. 

Przystąpił do niego Władek. 

— No, pokaż, co umiegz! — A mo 
że stchórzygz — ty tchórzu?! 

A nowicjusz, jakby to o nie po- 
ważnego nie chodziło — przybladł 
tylko trochę i odpowiedział spokoj- 
nie: 

— Niebędę się huśtać. 

— Nawet go nie uderzy aa tego 
„tehórza” -— szemrali chłopcy. 

A Władek skoczył nagle, złapał 
małą Wawergką z eiecwgaaj klasy, 
co gtała obok — w jednej chwili 
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Waag- i rosbajał 
wysoko. 
— Patrz! Ty tehórzu! — daiew- 
pr yna się huśta, a ty się bolss i pod> 
jał huśtawkę coraz wyżej. 
Patrzy! wszyscy na 
* rza i zaśmiewali gię w 


n= hustawke 


-$ mie widzieli, że t 
raz bledsza, a ręce 
$a się ze sznurów. 

Wtem, ten wyśmiewi 
(ea skokiem zaw zac 

ę zdumionych obłopców — Pa 
odbil gię w górę i zawisnął rękami 
na bujającej się desce, a nogami sa- 
rył gię w ziemię. Zahamował pęd 
huśtawki. 

W następnej chwili zdjął obguwa 
jącą sie z deski dziewezynkę i poło 
żył na ziemię, a sam — chłopcy ze 
zdumienia ruszyć się nie mogli — 
odsunął się obok niej dysząc ciężko. 
"„epnął „wody“ i wskazał na ble- 
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lziutką twarz małej. 
Poleciał któryś Po wodę. Pr...- 
nała pani i zaczęło się wypytyweu. 
„Wąś” już boczkiem wysuwał »3 
s gromady, by wykręcić gię ims 
zwykle, że niby oa z tym nie rm4 
r wspólnego, gdy nagle satrzy pał 


= o on tam mówi 
— To nio —- proszę pani — tylko 
$a skoczyłem — prz ka gie 
sem tłumaczył „tehó: huś- 
tawka zanadto ord ai — i bałem 
się, że Wawenska spadnie, a ona też 
się zlękła—i... O już jej nie nie jest, 
proszę pani! — I ja już, tok zaraz... 
tylko, że mam chore gerce — i s te- 
go 


7 na Władka. 
Śpuścił oczy, a wakygóy Wra- 
aali do klasy — ba pog 
silnie chwiejąsego p Piotrusia., P 
wkoło, jakhy chołai powiedział: 

— No—Niech go teras kto tnie! 


Popatrzyli 
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HISTORIA MARCEPANOWEGO GRZYBKA RELGI 


Helcia dostała ua imieniny mię- 
day innymi podarunkami, od cioci 
Mani śliczny duży grzybek z marow 
‚nu. Bardzo gię nim dziewczynka 
ucieszyła, ale że Heleia była łakoma 

postanowiła grzybek marcepa- 
nowy zjeść dopiero wieczorem, gdy 
"YSCV będą spali. 

Raz najem gię porządnie marce- 

PT, a EL g0 jem. Taki duży 

ty z, ale gdybym go podzie. 
liła, ie przecież by dla mnie prawie 
nie nie zostało. 

Tak rozmyślała Helcia. 

Grsybek więc stanął na stoliku 
obok jej łóżeczka. Leżąc już wie- 


morom w łóżeczku ujrzała nagle 
Telela jak z grzybka wyskoczy.y 

twóch karzełków, którzy zbliżysy- 

wy gię do dziewczynki, pokornie jej 
się uklonili i pieryszy z nich s dłu- 

siwą brodą tak przemówił: 

— Idziemy do ciebie z wielką pro 
śbą, mała Hałciu. 

— Jaką? — zapytała trochę prze 

"aqazona dziewczynka. 

— Zamierzagz zjeść ten grzybek, 
ztóry dostałaś na imieniny, alè p 
no Bie wiegz o tym, ie to nask do- 
ek, a gdy go Zjesz, nie będziemy. 
mieli gdzie mieszkać. Więc progłay 

się, nie jeda go. 
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Dużo mnie to obchodzi — rze- 
kia dg mich Helcia, mam na niego 
wielki apetyt. 

-- Zlitej się nad nami — próbe- 
wo! jeszome, prosić kragnoludek. 

-~ Nie, nie slituię gię! nie moie 
nie obchodzicie, więc idźcie naress- 
me stąd 

— Więc dobrze odezwał się nar 
zle drugi karzelek, cały ubrany na 
czerwono — za to, że nie chciałś 
się nad nawi złitować zogtaniega 
ukarana, za swoje łakomstyog. 


I obaj zniknęli natychmiast. 
. Hesia obudziła się w swoim łóże 
zku. W pokoiku bylo juź jasno. — 
Dziewosynka spojrzała na stolik, 
udzie wczoraj stal marcepanowy 
grzybek, lecz o dziwo, grzybka ani 
sladu. Cóż się z nim stało! czyżby 
Hełcia go zjadła? ale nie, bo prze- 
cież nim zdażyła go zjeść, usnęła. 

Nagle Helcia ugłyszaał jekić 
płacz w gwoim pokoju. 'Wstała z łóż 
ka i ujrzała skuloną w kąciku po- 
koju swoją małą siostrzyczkę Ba- 
się. 

— (Czego płaczesz, Bagiuniu? — 
zapytała. 

-- Ach, Helciu, czy mi przeba- 
czyszt powiedz — łkała Basia. 

-~ Przebaczę, tylko powiedz, co 
jest. 

— Heleiu, ja zjadłam twój grzy- 
bek marecepanowy. Przez dwa dni 
ślinkę na niego łykałam i dziś już 
nie mogłam wytrzymać, wstałam 

„ rano i gdyś ty spała jegzoze, 
zjadłam go i teraz strasznie się bo- 
je te będziesz gię na mnie gniewała. 

aluje bardzo gwego łakomstwa, czy 
pracbaczysz mi. Helciu? 

Helcia zamyśliła się. Tak, to aa- 
pewno krasnoludki ją ukarały za 
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jej brak litości dla niech.  Raekłą 
więe dọ Basi: 
_ = Nie płacz, Basiu. nie nie gzko- 
dzi, żeś zjadła mój grzybek marce- 
owy, to ja zostalam przez to uka 
chciałam się z Tobą podzielić. A my, 
rana za swoje łakomstwg, bg nie 
3, że i kragnoludki przebaczą ci to, 
żeń zjadła ich domek, bo ja rów 
nież tobie przebaczam. 

To mówiąc uścignęła siostrzyczki 
serdecznie, obiecując sobie poprawi 
się z swego łakomstya i dzielić gię 
z każdym swoimi głodyczami. 
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Kwitnacy san 


Mały domek w sadzie stał, 
a gad całą zimę spał, 

i pąkami się zieleni, 

w jedną nockę się odmieni! 


zaraz będzie kwiaty miał. 
Zakwitł gad nasz niby cud. 
np i te przy płotku grusze, 
i jabłonka — ta u wrót, 
wonanym kwieciem hojnie prószą 
Pszczoły zeń zbierają miód. 


Niby biały śnieżek spadł, 
jagny, pełen czaru kwiat. . 
A ja sobie w moim domu, 
marzę cicho, pokryjomn, 

że to właśnie z bajki Świat. 


Zaczarował mały gad, 

jakiś krasnoludków skrzat. 
Chodzę wśród tej bajki żywej, 
jak królewna urodziwa, 

zaklęta przez tysiąe lat. 


J.K. 
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_„Zuch—chłopiec 


-- Dziewczynka ocalała, nie jej 
się nie gtało, ale ten biedny chło- 
piec ma złamaną nogę. Trzeba go 
aabrać do szpitala. 

” Tak powiedział lekarz pogotowia 


ratunkowego po obejrzeniu nogi 


Janka. 

— Ale to zuch chłopak, panie do- 
ktorze — rzekł policjant — który 
stał na gwym posterunku. Ja wi- 
Wsiałem, jak to się stało. Ta mała 
przebiegała przez jezdnię, nie oglą- 

dając gię weale. Wołałem za nią, 
ale nie nie pomogło. I już, już ga- 
mochód nadjeżdżał wprost na nią. 
'Aż mi się niedobrze Zrobiło, bo ot 
nowa ofiara niegstrożności. W osta 
tniej prawie gekundzie wyskoczył 
ten oto chłopiec i przyciągnął do 
giebie dziewczynkę. Sam nie zdążył 
ueiec z drogi gamoehodowi. 

Gromadka ludzi stanęła, przysłu- 
ohując się temu opowiadaniu. Każ- 
dy ze współczuciem patrzał na chło 
poa. Karetka pogotowia ruszyła, za 
bierająe biednego Jasia. 


Dzięki natychmiagtowej pomocy, 
Janek szybko wracał do zdrowia. 
Noga zrastała się prawdłowo i była 
nadzieja, że niedlugo będzie mógł 
wrócić do domu. W szpitalu wszy- 
soy polubili chłpoca i nazywali go 
„małym bohaterem“, Rodzice Jan- 
ka bardzo gię zmartwili, gdy gię do- 
wiedzieli ọ tym wypadku. Jamek 
przepraszał ich za zrobióny im kte- 
pot, lecz tłumaczył się, że inaczej 
nie mógł postąpić. 

Pewnego dnia, razem z doktorem, 
poszli do gali państwo z dziewczyn 

A 
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— Oto jest nasz bohater — powie 
dsiał doktór, gdy podeszłi do łóżka, 
na którym leżał Janek. 

— Tak, tak, mamugiu, ja pozna- 
ję, to jest ten gam chłopiec, który 
mnie wyratował! — zawołała dziew 
cznka. 

Niezmajomy pan uścigkał serdecz- 
nie Janka i dziękował mu wraz ze: 
gwa żoną, że ocalił im córeczkę. 

— Jak się nazywagat Gdzie mis- 
gzkasz i co porabiagz, kochany chło- 
poze? — zapytywali państwo onie- 
śmielonego Jagia. 


Okhłopiec wzruszony dobrocią nie- 
znajomych mu ogób, opowiedział że 
jest synem biednych rodziców. Cho 
dzi do gzkoły jeszcze ale w tym ro- 
ku już ją ukończy. 

— A co zamyślagz dalej rebić, 
czego się będziesz uczyć? 

— Jeszcze nie wiem, proszę pu 
na. Chciałbym być lotnikiem, ale to 
trzeba długo jegzcae się uczyć, n 
moi rodzice są biedni, nie moga 
mnie kształcić. 

— Nie martw się Janku. Pemó- 
wimy z twymi rodzicami i jeśli się 
zgodzą to pomożemy ei, aby gpełni- 


ły się twoje marzenia. 


Zaczęło się więc inne życie Janke 
Dobrzy państwo byli zamośni, mieli 
tylko tę jedną córeczkę Jedwinię. 
Zmisli gię więc Jankiem, jakby sv- 
nem. Janek uczył się pilnie i wy- 
trwale, dążąc do wytkniętego elu 
I został wkońcu lotnikiem. Rodzice 
i opiekuniwyie dumni byli z niego, a 
Jadwinia zawsze pamiętając o 4a- 
go szlachetnym czynie postanowiła 
zostać jego żoną. 


JUTRZENKA 


NAUCZYCIEL MEGO DZIADKA 
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HENRYK SIENKIEWICZ. 


iWgzyscy moi znajomi to powita- 
rzają, a zregztą sam o tym wiem do- 
brze, że za dużo się chwalę! Wiem, 
że to wada gzkaradna, zwalczam ją 
też w sobie wszelkimi siłami i cza- 
sem udaje gię zwycięsko (o! znów!) 
ią pokonać. Ale bywają jednak ta- 
kie wypadki, że ani rugz, od chwale 
nia powstrzymać gię nie mogę... Na 
urzykład teraz: już bardzo dawno 
chciałem pochwalić się przed Wam 
—(Qzytelnicy „małego ate, że... 

Henryk Sienkiewicz, ‘n sam, 20 
napigał „Trylogię Sier -wicza* i 
„Krzyżaków“, i „Starego sługę, i 
w „Pustyni iw puszce. tit dit 
d, ten właśnie Henryk Sienkiewicz 
w czasie swych studiów, był nau- 
"zycielem—korepetytorem... no, nie 

dim coprawda (jestem zbyt mło- 
ay), ale mojego dziadka... 

Długie prowadziliśmy rozmowy ż 
dziadkiem, w którego domu wycho- 
~ ywałem się i którego staraniom i 
pomocy  finaugowej zawdzięczam 
skończenie gimnazjum. Z tego, co 


mi dziadziuś o gwej przyjaźni 2 


Sienkiewiczem opowiadał (mam ligt 
pigany przez Sienkiewicza do mego 
dziadka, zaczynający gię od słów: 
„Kochany Kaziu!”) — zogtały w 
vamięci dwa następujące zdarzenia. 

Pewnego wieczoru, gdy Sienkie- 
wioz po kolacji zaczął odezytywać 
i"kiś gwój utwór mym pradziadków 
: ‘Sw gwoich nie zwracając u- 
gi, mój dziadziuś, wówczag siedmiu. 
letni, zdaje się, młodzieniec, cicho 
wyszeptał do swego brata ciotecz: 
nago, rówieśnika wgpółucznia: 

— Broniś! 


Henryk zaczytany, nieprędko akóń- 
czy, a tymczasem rozbierzemy gię 
„raz-dwa” i lekcja wieczorna nam 
gię upiecze. 

Dziadek Broniś.ż zapałem przy- 
jął propozycję i w kilka chwil po 
tem, kiedy Sienkiewicz, skończyw: 
szy czytanie, zwrócił gię w strona 
chłopców i — „do roboty” zawoł 
— odpowiedziała mu cisza. 

— A gdzież to chłopcy! — zapy- 
tal głużącego. 

— O! panieze dawno już w 16%- 
kach! Chrapią, aż miło! 

— Dobrze.. Nie budźcie... 

Nazajutrz coś o czwartej, czy pią 
tej rano — stry gługa budzi chłop- 
ców 

— Panicze, wstawać! Pan Hen- 
ryk progi na lekcję! 

Spojrzał dziadek Kazik na dziad 
ka Bronigia. zerknął dziadek Broniś 
na dziadka Kazia, lecz nie było in 
nej rady, trzeba było wstać, ubrać . 


się i pomagzerować z biciem gerea 


do pokoju, gdzie za stołem siedział. 
już nauczyciel. 
Wstyd się ogromnie zrobiło chłop 


com i nie śmiejąc w oczy spojrzeć 


kochanemu, lecz gtangowczemu bar- 
dzo panu Henrykowi, przysiedli sę 
brzeżku krzeseł. 

— Kazio mi powie, co mieliście 
na. lekcję dzisiejszą zadane, —rzekł 
nauczyciel. Dogłownie — spokojnie, 
jak gdyby nigdy nie, zapytał, <a 
jest zadane. Ani główkiem nie wspa 
mniał o wczorajszym wypadku, ty! 
ko najspokojniej w Świecie zabrał 


Idziemy spać. Pan ' się do przepytywania lekcji. 
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Czy wiecie, że od tej pory chłop- 
py uczyli się z zapałem i bacznie 
przestrzegali godzin nauki. 

Kiedyś anowu, gdy u Nienkiewi- 
kom było kiiku kolegów, a w całym 

ze stargzych ogób były tylko 

zy babcie-rezydentki--dzieci wpa- 

i Wy na niedowcipny zresztą pomysl, 

: krządzenia pod drzwiami pana Hen- 

ryka „kociej muzyki”, Uzbrojone w 

telnie, jakieś warząchwie, czy bu 

telki, całe to bractwo maszeruje 

pod drzwi pokoju pana Sienkiewi- 
cza. 

Jedno daje znak, robi gię piekiel 
ny halas! Wpadają przerażone bab- 
cie, dzieci w nogi... 

Sienkiewicz głysząc zamieszanie, 
jakiś nieokreślony jazgot, otwiera 
drzwi. Za nim wychylają głowy ko 
ledzy. Cóż za widok! Na progu z pa 
telniami, z warząchwiami w drżą- 
cych dłoniach — zakłopotane bab- 
ve... 

Długi czag opowiadano w okoli- 
cy, jak to babcie urządzały „kocią 
muzykę” panu Henrykowi. Tę osta- 
tnią historię opowiadała mi giostra. 
dziadziusia, ale dziadziuś gorąco za 
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przeczał. Może nie pamiętał, a może 
nie brał w tym udziału... 
Adam Dukowski. 


S — 2.1 
— PA gdyby ojeiec twó 
ogzezędzał miegięcznie po 20 zło- 
tych, ile miałby w ciągu roku? 

— Radioaparat i rower dla mn'e 
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Jedzie pan Damazy i panna Anie- 
la przez pola i gaje, wśród kwiatów 
i ziela. Mazowiecka bryczka w piach 
drogi zapada, Aniela w głos Śpiewa, 
pan Damazy gada: 

— Mam ja piękny dwór: z jednej 
gtrony — pola, z drugiej strony — 
bór. Rzeka polem płynie, szumi, ry- 
bu pluszczą, na dworskich dachów- 
kach gołębie groch ługzczą. Koniki 
w zagrodzie rża. wgtrząsają grzywa 


mi. Mam w domu dostatek i jegtem 
szczęśliwy. Wyjdę na podwórze, gla 
szcze końskie szyje, zajrzę do obór- 
ki — i tak sobie żyję. A panny A- 
nieli, proszę, Co za log? 

À Aniela na to: 

-— Ja mam Śliczny głog. Tra-li-li- 
lim, tra-la-la-lam — i więcej nic. A 
dosyć mam. Majowy dźwięk, majo- 
wy ton gtarczy za talar, sterczy mą 
dom. Piosenka moja z p rów. 


sami zagzumi w rzece pod falami. 
Zaiurczy jak złocisty bąk nad ko- 
*.kami, pośród łąk. Żakląska, świ- 
axe z głowikami nad majowymi jaś 
«4a. Niechajże miły pan pogłucha!: 
aunami. Piogęnka z gołębiami gru- 
Tza-li-li-lim, Tra-li-li lom.. Czyż 
kog ten nie wart tylę, co dom? 
Słucha Damazy. Skrzypi bryka. 
MŁsśli Damazy 0 głowikach. O peł 
wch dźwięków gardełeczkach i o 
wswznnyth pioseneczkach. Prawda: 
n.ż bogatego log — piękniejszy świa 
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ówierkiem zawiśnie w górze, ponad 
wierkiem, piogenka moja z rybecz- 
i 
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ta dźwięczny głos. Majowy dźwięki; 
majowy ton starczy za talar, jw 


czy ma dom. Słowiki, dsiersby 
pły wiew, Nuci Damazy: 
woząt Śpiew i Świeży poświat, oies 
Tra-la-li... Coś mi się marzy; 
cof gię fni... Że chośbym gtracił dee: 
statek, dom — zostanie zawąze: traw 
H-lom. I dźwięk wciąż płynie por 
przez gaj w kwiatowy Świat, w begi 
pański maj. Szczęściem majowym 
dy kwiat, i ludzkie serca, i ludzki 
wypełni świat, każdego ptaka, kaś... 
dom zwiewne, majowe: tra-li-Iomu« 
H. Januszewęka. 


KANADYJSKIE ZE SWYM OPIEKUNEM 


DR. DAFOE. 


„entliczki-pętliczki” 


DOBRE ROZWIĄZANIA 
l nadesłali: 
Lilusia Lejberżanka z Sognowea, | 


Drożdżówna Maria, 
del z Zawiercia, Czerwony Kaptu- 
rek, Marysieńka — figlarka z Bę- 


Jacek Trzna- 


h 


=. + ne zaw mn aman 


dzina, Danusia Widłakówna z Bę- 
dzina, Rysio » Dąbrowy; Wesoly, 
Btagig z Sosnowca, Kagia i Ludwi- 
ka z Zawiercia, Kizio z Qlkusza, 
Hiela Makura z Będzina, Filut z Dą 
browy; Janek z Sognowca, Stasiu 
i Dyzio z Ząbkowic, Aniela z Olku- 
aza i Marysia z Kiele. 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Drożdżówna Maria, Jacek Trzna 
del, Janek z Sognowca, Aniela z Ol- 
kusza i Wesoly Stasio z Sognowca, 
Dyzio z Ząbkowic. 


ZAGADKA I. 
Pędzi nad ziemią 
bez konia, bez strzemion. 
Gwiżdże — nie umie Śpiewać. 
Umie na łące 
przegonić zające 
i listki zrywać na drzewach. 


— 0 BA 


KWADRAT MAGICZNY. 


Znaleźć trzy wyrazy pięciolitero- 
we, które można czytać poziomo i 
pionowo. 

1) Pogoda burzliwa, 2) Worek z 
pieniędzmi. 8) Uprząż końska. 


ZAGADKA II. 
Wąsy ma, 
skrwydła dwa — 
tym każdy wię. 
Lege pod skrzydłami, 


samo wyjdzie. 


JUTRZENKA 


per 
= 


zobaczcie gami: 

nóg ma więcej niż dwie. 
Oj, lata, lata, 

giada na kwiatach. 

A jak gię zwie? 


ŁAMIGŁÓWKA. 

Wpieać 0 pięcioliterowych wyra- 
zów o podanym niżej znaczeniu. — 
Kratki niżej oznaczone dadzą aktu 
aine rozwiązanie. 


1) Pałac inaczej. 2) Ptak kuzowa- 
ty. 8) Owad dwugkrzyd.owy. 4) Głó 
wne miasto Attyki. 5) Zbocza gór 


wspak. 6) Po Wołdze najwiękgza 


rzeka w Europie. 7) Inaczej zjazdy 
8 Litera fonetycznie. 9) Nauka mo- 
ralności. 


ZGADYWANKA. 

Na gałęzi w liści gąszce a 
usiadł chrabągzez przy . .« css. 
Jadły ligtek za ligtkiem, 

a jak zjadły liście ........ 
to spadły na dół oba 
kogutowi do 


/ ZAGADKA © 
Niosą, niosą — nie wyńtiewą: 


Miotą, miota -— nie wyth. 
Pora przyjdzie — 


